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Jana Wojciechowskiego SJ

Wie le fak tów zwią za nych z ży ciem i po słu gą dusz pa ster ską je zu ity o. Ja na Woj -
cie chow skie go po zo sta je do tych czas nie zna nych. Ni niej szy szkic bio gra ficz -
ny, opra co wa ny głów nie na pod sta wie do ku men ta cji zgro ma dzo nej

w Ar chi wum Pro win cji Wiel ko pol sko -Ma zo wiec kiej To wa rzy stwa Je zu so we go w War -
sza wie, na le ży trak to wać ja ko przy czy nek, a za ra zem za chę tę do pod ję cia dal szych, bar -
dziej po głę bio nych stu diów do ty czą cych ży cia te go du chow ne go1. Po dob ny po stu lat
ba daw czy na le ża ło by zresz tą roz sze rzyć i od nieść rów nież do wie lu in nych aspek tów hi -
sto rii pol skich je zu itów w XX w., wciąż nie zo sta ły one w wy star cza ją cym stop niu zba -
da ne i opi sa ne2. 
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1 Pew nych in for ma cji na ten te mat do star cza ją ar ty ku ły C. Biał ka, Ks. Jan Woj cie chow ski TJ, „Msza
Świę ta” 1966, nr 3 oraz J. Przy łu skie go, Wspo mnie nia o gor li wym ka pła nie, go rą cym pa trio cie, wier -
nym przy ja cie lu, „Dzien nik Związ ko wy”, 24 IV 1961. 

2 Wię cej o hi sto rii je zu itów w Pol sce po 1918 r. zob. 50 lat Pro win cji Wiel ko pol sko -Ma zo wiec kiej
To wa rzy stwa Je zu so we go (1926–1976). Syl wet ki i wspo mnie nia, red. F. Pa lusz kie wicz, Rzym 1976;
R. Da row ski, Fi lo zo fia je zu itów w Pol sce w XX wie ku, Kra ków 2001; En cy klo pe dia wie dzy o je zu itach
na zie miach Pol ski i Li twy 1564–1995, oprac. L. Grze bień przy współ pra cy ze spo łu je zu itów, Kra -
ków 1996; D. Go lik, F. Mu siał, Osądź mnie Bo że… Ks. Wła dy sław Gur gacz. Ka pe lan Pol ski Pod ziem -
nej, Kra ków 2009; J.T. Gra na tow ski, Nie zwy kły czło wiek na trud ne cza sy. Ży cie i dzia łal ność o. To ma sza
Ro stwo row skie go SJ, War sza wa 2011; L. Grze bień, Słow nik je zu itów pol skich 1564–1990, t. 1–12,
Kraków 1993 (mps po wie lo ny); Ko mu ni stycz ny apa rat re pre sji wo bec je zu itów Pro win cji Pol ski
Południo wej, red. A.P. Bieś, F. Mu siał, Kra ków 2014; Lek sy kon du cho wień stwa re pre sjo no wa ne go w PRL
w la tach 1945–1989, t. 1–3, red. J. My szor, War sza wa 2002–2006; J. Ma rec ki, Za ko ny pod pre sją bezpie -
ki. Apa rat bez pie czeń stwa wo bec wspól not za kon nych na te re nie wo je wódz twa kra kow skie go 1944–1975,
Kra ków 2009; A. Me zglew ski, Szkol nic two wy zna nio we w Pol sce w la tach 1944–1980, Lu blin 2004;
J. Nie miec, Za kład Na uko wo -Wy cho waw czy Oj ców Je zu itów w Chy ro wie 1886–1939, Kra ków–
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Jan Woj cie chow ski uro dził się 29 sierp nia 1903 r. we wsi Ca ło wa nie w po wie cie
otwoc kim (miej sco wość ta na le ży do pa ra fii War sza wi ce) w ro dzi nie Jó ze fa Woj cie chow -
skie go i Ma rian ny z do mu Fia łek. Miał sio strę i dwóch bra ci. W 1909 r. roz po czął na ukę
w szko le po wszech nej (istnie ją prze słan ki, że bę dąc uczniem, otwar cie bun to wał się prze -
ciw ko ca ra to wi), a w la tach 1914–1921 uczył się w gim na zjum w War sza wie. Do tych -
czas nie wie le wia do mo o mo ty wa cjach, któ re skło ni ły mło de go czło wie ka do wstą pie nia
do no wi cja tu To wa rzy stwa Je zu so we go w Sta rej Wsi ko ło Brzo zo wa; mia ło to miej sce
2 lub we dług in nych źró deł 9 paź dzier ni ka 1922 r. 24 paź dzier ni ka te go ro ku Woj cie -
chow ski przy stą pił do in tro duk cji, czy li uro czy stej for my wpro wa dze nia kan dy da ta do je -
zu ic kiej wspól no ty no wi cja tu. W pro wa dzo nym przez sie bie dzien ni ku za no to wał: „Ni gdy
nie by łem tak szczę śli wy, jak w tym dniu […]. Z wiel kim za pa łem i ra do ścią przy ję to
nas do gro na swe go. Upo jo ny tak by łem wra że nia mi, iż wy da wa ło mi się, że to we śnie
ro bię. […] Jed ne sło wa za wsze mia łem na ustach, tj. dzię ko wa nie Bo gu za otrzy ma ne
do bro dziej stwa”3. W la tach 1922–1924 Jan Woj cie chow ski kon ty nu ował swój no wi cjat
w Ka li szu. Z te go okre su za cho wa ły się je go no to wa ne na bie żą co (od lu te go 1923 do lip -
ca 1924 r.) re flek sje (obej mu ją one łącz nie 193 wpi sy) oraz trzy gę sto za pi sa ne ze szy ty
roz my ślań w cza sie re ko lek cji4. Źró dła te po zwa la ją po znać du cho wość przy szłe go je zu -
ity; świad czą o po wa dze, z ja ką ten mło dy pod ów czas czło wiek trak to wał kwe stie wia ry
i ka płań stwa. Woj cie chow ski zło żył pierw sze ślu by za kon ne 13 paź dzier ni ka 1924 r.
w Sta rej Wsi. Na stęp nie uczył się w ko le gium je zu itów w Piń sku (1926–1928), gdzie
2 czerw ca 1928 r. zdał ma tu rę. Póź niej w Kra ko wie stu dio wał fi lo zo fię (1928–1931).
Tam też 19 mar ca 1931 r. bp Sta ni sław Ro spond udzie lił mu niż szych świę ceń ka płań -
skich. Po ukoń cze niu stu diów Jan Woj cie chow ski po świę cił się pra cy wy cho waw czej
w pro wa dzo nych przez je zu itów szko łach w Chy ro wie i Wil nie. W la tach 1933–1935 stu -
dio wał w je zu ic kim Za kła dzie Teo lo gicz nym „Bo bo la num” w Lu bli nie. W tym sa mym
mie ście otrzy mał 23 czerw ca 1935 r. świę ce nia ka płań skie z rąk bp. Adol fa Je ło wic kie -
go. Na stęp nie wró cił do Wil na, gdzie kon ty nu ował pra cę ja ko wy cho waw ca i wy kła dow -
ca w je zu ic kim gim na zjum św. Ka zi mie rza. Uczył re li gii, był kie row ni kiem So da li cji
Ma riań skiej. 

W pierw szych dniach II woj ny świa to wej ks. Woj cie chow ski, na sku tek nie po ko ją -
cych wia do mo ści z fron tu, zgło sił się ja ko ochot nik na ka pe la na woj sko we go i zo stał
przy dzie lo ny do Sa mo dziel nej Gru py Ope ra cyj nej „Po le sie” gen. Fran cisz ka Kle eber ga.
Ra zem z nią prze szedł ca ły szlak bo jo wy (SGO wal czy ła za rów no z Niem ca mi, jak
i Sowie ta mi), za koń czo ny ka pi tu la cją po bi twie pod Koc kiem (6 paź dzier ni ka 1939 r.).
Woj cie chow ski do stał się do nie wo li nie miec kiej. Uciekł jed nak z trans por tu do obo zu
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–Rzeszów 1998; F. Pa lusz kie wicz, Ma ły słow nik je zu itów w Pol sce, War sza wa 1995; J. Pre isner, Je zu ici
w No wym Są czu przy ko ście le Świę te go Du cha, t. 2: 1895–1975, Kra ków 2003; Spo łe czeń stwo, kul tu ra,
wy cho wa nie w po glą dach pol skich je zu itów okre su II Rze czy po spo li tej, Kra ków 2012; Wyż sze szkol nic -
two ko ściel ne w Pol sce. Wi zja kar dy na ła Ka ro la Woj ty ły i jej re ali za cja, Kra ków 2002; D. Za mia ta ła,
Za ko ny mę skie w po li ty ce władz ko mu ni stycz nych w Pol sce w la tach 1945–1989, t. 1: Pro ble ma ty ka
organi za cyj no -per so nal na, Kiel ce 2009; t. 2: Dzia łal ność dusz pa ster ska i spo łecz na za ko nów w la tach
1945–1989, War sza wa 2012. 

3 APWMTJ, 171, O. J. Woj cie chow ski, Dzien nik pro wa dzo ny przez Ja na Woj cie chow skie go. Sta ra
Wieś, wpis z 24 X 1922 r., b.p. 

4 Ibi dem, Re flek sje Ja na Woj cie chow skie go z re ko lek cji w Ka li szu (1923–1924), b.p.; ibi dem, Roz -
my śla nia re ko lek cyj ne Ja na Woj cie chow skie go, Ka lisz, 1923 r., z. 1–3, b.p. 
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je niec kie go i pod ko niec paź dzier ni ka 1939 r. prze do stał się do War sza wy. Ze wzglę du
na ce chu ją ce go zdol no ści or ga ni za cyj ne otrzy mał od swo ich prze ło żo nych za kon nych
po le ce nie przy go to wa nia w Ło wi czu ośrod ka dla je zu itów roz pro szo nych przez woj nę
(nie jest pew ne, czy kon cep cja ta we szła w fa zę re ali za cji). Na prze ło mie 1940 i 1941 r.
ks. Woj cie chow ski był pro bosz czem w Kra ko wie. 

Pod czas oku pa cji roz wi nął dzia łal ność cha ry ta tyw ną: or ga ni zo wał m.in. po moc dla
sie ro ciń ców i klasz to rów. Chro nił przed aresz to wa niem i wię zie niem Po la ków i Ży dów.
Po dob no spo tkał się z gu ber na to rem dys tryk tu war szaw skie go Ge ne ral ne go Gu ber na tor -
stwa Lu dwi kiem Fi sche rem, któ re mu rze ko mo oznaj mił, że utrzy ma nie sie rot jest obo -
wiąz kiem nie miec kich władz oku pa cyj nych. Ka płan był pod czas woj ny zwią za ny
z kon spi ra cyj nym cha dec kim ugru po wa niem „Unia” (w mar cu 1942 r. po łą czy ło się ze
Stron nic twem Pra cy). 

W 1941 r. je zu ici wy sie dle ni przez Niem ców ze swo ich do mów za kon nych zna leź li
schro nie nie w Otwoc ku, gdzie zo sta li umiesz cze ni w bu dyn ku die ce zjal nej „Ca ri tas”.
W tej gru pie zna lazł się rów nież ks. Woj cie chow ski, któ ry przez ko lej ne dwa la ta peł nił
po słu gę dusz pa ster ską w tej pod war szaw skiej miej sco wo ści. Był tam tak że mi ni strem
do mu je zu itów. W je go no tat kach do ty czą cych tre ści ka zań moż na od na leźć echa tam -
tych cza sów. Dla przykładu 27 lu te go 1941 r. ks. Woj cie chow ski na pi sał: „Prze wi dział
Chry stus, że jed ni bę dą się go trzy mać, ale in ni za po mną o Bo gu, przy ka za niach, mi łości
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Ksiądz ppłk Jan Wojciechowski SJ w mundurze PSZ na Zachodzie
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– za chły sną się swo ją wiel ko ścią – bo giem wy zysk, ma te ria lizm, ego izm”5. W Otwoc ku
ks. Woj cie chow ski zło żył 2 lu te go 1942 r. ostat nie je zu ic kie ślu by za kon ne, czy li pro fe -
sję uro czy stą. Z tej oka zji zor ga ni zo wa no na je go cześć aka de mię w tam tej szym do mu
za kon nym To wa rzy stwa Je zu so we go – „Atlan ty ku”6. Ja ko ka płan był za pew ne lu bia ny,
o czym świad czy choć by to, że 24 czerw ca 1942 r. per so nel i dzie ci ośrod ka wy cho waw -
cze go „Ostró wek” przy sła ły mu wy ko na ną wła sno ręcz nie laur kę z „naj ser decz niej szy mi
ży cze nia mi w dniu imie nin”7. 

Obok du chow nych die ce zjal nych i za kon nych (pro bosz cza pa ra fii św. Win cen te go
à Pau lo Lu dwi ka Wol skie go, wi ka riu sza Ja na Racz kow skie go, je zu ity o. Ja na Ro stwo -
row skie go) oraz wie lu sióstr za kon nych – czę sto nie zna nych do tąd z imie nia i na zwi ska
– tak że ks. Woj cie chow ski, na ra ża jąc wła sne ży cie, po ma gał ra to wać otwoc kich Ży dów
(ten waż ny aspekt bio gra fii je zu ity wy ma ga jesz cze bar dziej po głę bio ne go roz po zna nia). 

W 1943 r. o. Woj cie chow ski przy je chał na sta łe do War sza wy. Nie wie le do tych czas
wia do mo o je go ak tyw no ści dusz pa ster skiej w tym cza sie. Do cie kaw szych źró deł z tego
okre su na le żą prze cho wy wa ne w je zu ic kim ar chi wum w War sza wie ży cze nia skie ro wa -
ne do o. Woj cie chow skie go: „Swe mu ka pe la no wi w dniu imie nin z ży cze nia mi szczę ścia
i wy ra za mi sza cun ku «8», War sza wa, 24.6.[19]44”8. Nie jest do koń ca pew ne, kto w isto -
cie je zło żył. Czy pod enig ma tycz ną „8” kry je się tzw. Ósem ka, czy li krąg dziew cząt ka -
to lic kich (ich oj cem du cho wym był ks. Ste fan Wy szyń ski, póź niej szy pry mas Pol ski),
któ ry z cza sem prze kształ cił się w In sty tut Świec ki Po moc nic Ma ryi Ja sno gór skiej, Mat -
ki Ko ścio ła (obec nie jest to In sty tut Pry ma sa Wy szyń skie go)? Je śli rze czy wi ście tak by -
ło, to rów nież ks. Woj cie chow skie go na le ża ło by łą czyć z tym śro do wi skiem. 

Je zu ita był zwią za ny ze struk tu ra mi Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go; nie wie le jed -
nak wia do mo o oko licz no ściach, w ja kich do te go do szło. Pod czas po by tu w Otwoc ku
sto sun ko wo czę sto (dwa , trzy ra zy w ty go dniu) jeź dził do War sza wy, skąd przy wo ził ulot -
ki i cza so pi sma kon spi ra cyj ne9. W stycz niu 1944 r. o. Woj cie chow ski zo stał w stop niu
pod puł kow ni ka (ps. „Ko rab”) ka pe la nem od dzia łów AK w Śród mie ściu. Peł nił obo wiąz -
ki wi ce dzie ka na Dusz pa ster stwa Woj ska Pol skie go na Okręg War szaw ski. Pod czas
powsta nia war szaw skie go zo stał dzie ka nem ob wo du (na czel nym ka pe la nem) Ko men -
dy I Ob wo du „Ra dwan” (Śród mie ście) War szaw skie go Okrę gu AK. Udzie lał posłu gi
dusz pa ster skiej na naj bar dziej za gro żo nych od cin kach walk w Śród mie ściu i na Po wi ślu
– w od dzia łach po wstań czych „Gu staw” i „Kry bar”. 
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5 Ibi dem, No tat ka ks. Ja na Woj cie chow skie go do ty czą ca tre ści ka za nia, Otwock, 27 II 1941 r., b.p. 
6 Zaj mo wa ny przez je zu itów bu dy nek „Ca ri tas” zo stał w 1941 r. od da ny die ce zji, a za kon ni cy wy -

na ję li pen sjo nat o na zwie „Atlan tyk” (po ło żo ny przy ul. Ma rii Ko nop nic kiej 4), w któ rym ulo ko wa no
sie dzi bę III pro ba cji, czy li końcowego eta pu no wi cja tu przed ostat ni mi ślu ba mi. Aka de mia zor ga ni zo -
wa na z oka zji ślu bów o. Woj cie chow skie go mia ła w isto cie cha rak ter uro czy sto ści do mo wej. Do dziś
za cho wał się jej pro gram (ibi dem, Pro gram aka de mii ku czci ks. Ja na Woj cie chow skie go TJ zor ga ni zo -
wa nej w dniu je go uro czy stej pro fe sji, Otwock, 2 II 1942 r., b.p.). 

7 Ibi dem, Kart ka z ży cze nia mi imie ni no wy mi dla o. Ja na Woj cie chow skie go od per so ne lu i dzie ci
ośrod ka wy cho waw cze go „Ostró wek”, Otwock, 24 VI 1942 r., b.p. 

8 Ibi dem, Kart ka z ży cze nia mi imie ni no wy mi dla o. Ja na Woj cie chow skie go od „8”, War sza -
wa, 24 VI 1944 r., b.p. 

9 AIPN, 001043/3135, Do nie sie nie TW ps. „Jac kow ski”, [Wron ki], 15 I 1954 r., b.p. Ten sam kon fi -
dent w na stę pu ją cy spo sób scha rak te ry zo wał o. Woj cie chow skie go: „Czło wiek rzut ki, dość zdol ny i za -
po bie gli wy, przy stęp ny, ale nie wy lew ny, i ma ło mów ny” (ibi dem). 
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Po ka pi tu la cji po wsta nia w paź dzier ni ku 1944 r. ks. Woj cie chow ski do stał się do nie -
wo li (nu mer je niec ki 1169). Z War sza wy zo stał prze wie zio ny do obo zu je niec kie go dla
ofi ce rów (Oflag IID) w po bli żu Gross -Born (dziś Bor ne Su li no wo na Po mo rzu). W ob -
li czu so wiec kiej ofen sy wy ra zem z kil ko ma ty sią ca mi in nych więź niów zo stał zmu szo -
ny do prze by cia pie szo pod stra żą, przy mi ni mal nych ra cjach żyw no ścio wych
i w trud nych wa run kach kli ma tycz nych, kil ku set ki lo me trów do obo zu je niec kie go w po -
bli żu miej sco wo ści Sand bo stel (Sta lag XB) w Dol nej Sak so nii. Ksiądz Jan Woj cie chow -
ski do tarł tam w Wiel ki Pią tek (30 mar ca 1945 r.). 29 kwiet nia te go ro ku sta lag zo stał
wy zwo lo ny przez od dzia ły bry tyj skie. Je zu ita za brał stam tąd ko pię ob ra zu Mat ki Bo skiej
Czę sto chow skiej (by ła ele men tem oł ta rza obo zo wej ka pli cy) i w 1947 r. wy słał przez
Pol skie Biu ro Emi gra cyj ne do War sza wy; iko na ta znaj du je się do dzi siaj w ko ście le Je -
zu itów przy ul. Ra ko wiec kiej10. 

Ka płan nie zde cy do wał się na sta ły po wrót do Pol ski. Praw do po dob nie ja ko żoł nierz
Wrze śnia ’39, sym pa tyk cha dec kiej „Unii”, ka pe lan AK i uczest nik po wsta nia war szaw -
skie go oba wiał się (nie bez pod staw) ko mu ni stycz nych re pre sji. Z do ku men ta cji UB wy -
ni ka jed nak, że po woj nie praw do po dob nie dwu krot nie na krót ko od wie dził Pol skę;
prze by wał wte dy w do mu za kon nym je zu itów przy ul. Ra ko wiec kiej 6111. W świe tle bar -
dziej pre cy zyj ne go do nie sie nia TW ps. „Bron ka” o. Woj cie chow ski przy je chał do kra ju
wio sną 1946 r. „w prze bra niu, ja ko puł kow nik wojsk emi gra cyj nych i wy słan nik w spra -
wie re pa tria cji. Przy je chał le gal nie, za ła twił wie le spraw, za brał, co mu by ło za gra ni cą
potrzeb ne go, i wy je chał bez pow rot nie. Sły sza łem, że on przy wiózł du żo ob cej wa lu ty
i wrę czył pro win cja ło wi [Ed mun do wi] El te ro wi”12. 

Nie moż na wy klu czyć, że de cy zja o po zo sta niu o. Woj cie chow skie go na Za cho dzie
wy ni ka ła nie tyl ko z po wo dów po li tycz nych, lecz tak że z bie żą cych po trzeb dusz pa ster -
skich. W la tach 1946–1949 je zu ita ten był sze fem Dusz pa ster stwa Pol skie go na stre fę
bry tyj ską w oku po wa nych Niem czech (z sie dzi bą w Ha no we rze)13. W grud niu 1947 r.
pi sał do pro win cja ła o. Ed mun da El te ra: „Pra cy ma my cią gle b[ar dzo] du żo. Na ok. 100 tys.
ka to li ków Dusz[pa ster stwa] Pol[skie go] w 158 obo zach jest do tąd 79 księ ży, lecz z tych
ok. 15 księ ży za ję tych jest w in nych dzie dzi nach lub też nie na da je się do pra cy. […]
Warun ki pra cy są co raz bar dziej trud ne, lecz nie moż na lud no ści zo sta wić bez księ ży”14.
Po mi mo prze ciw no ści o. Woj cie chow ski or ga ni zo wał sieć dusz pa ster stwa, po ma gał du -
cho wo i ma te rial nie prze by wa ją cym w Niem czech Po la kom (żoł nie rzom, by łym jeń com
wo jen nym, więź niom, ro bot ni kom przy mu so wym) oraz in nym na ro do wo ściom. Dbał
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10 Sze rzej o oko licz no ściach te go zda rze nia zob. APWMTJ, 171, O. J. Woj cie chow ski, Opi sa na przez
o. Ja na Woj cie chow skie go hi sto ria ko pii ob ra zu Mat ki Bo skiej Czę sto chow skiej w ka pli cy o. je zu itów
przy ul. Ra ko wiec kiej w War sza wie, Chi ca go, 24 II 1954 r., b.p. 

11 AIPN, 01283/1108, Ano ni mo we opra co wa nie UB na te mat o. Ja na Woj cie chow skie go, [War sza -
wa], b.d., b.p. 

12 AIPN, 01283/1110, Do nie sie nie TW ps. „Bron ka” do ty czą ce je zu itów, Olsz tyn, 16 VI 1950 r., b.p. 
13 Na te mat hi sto rii te go dusz pa ster stwa zob. W. Hład kie wicz, A. Il ciów, Z pro ble mów ży cia re li gij -

ne go Po la ków w za chod nich stre fach oku pa cyj nych Nie miec w la tach 1945–1949 [w:] W nie ustan nej
tro sce o pol ską dia spo rę. Tom stu diów hi sto rycz nych i po li to lo gicz nych de dy ko wa ny Księ dzu Ar cy bi sku -
po wi Szcze pa no wi We so łe mu, red. R. Nir, M. Szczer biń ski, K. Wa si lew ski, Go rzów Wiel ko pol ski 2012,
s. 379 i n.; K. Ko sic ki, Dusz pa ster stwo wśród Po la ków w Niem czech w la tach 1945–1950, Lu blin 1993. 

14 APWMTJ, 171, O. J. Woj cie chow ski, List o. Ja na Woj cie chow skie go do pro win cja ła To wa rzy -
stwa Je zu so we go o. Ed mun da El te ra, Ha no wer, 23 XII 1947 r., b.p. 
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o umoż li wie nie prze trans por to wa nia ro da ków do in nych kra jów osie dle nia na Za cho -
dzie. W 1948 r. o. Woj cie chow ski za ło żył w bry tyj skiej stre fie oku pa cyj nej „Ca ri tas”
(dzie li ła się na 53 od dzia ły pa ra fial ne), zo stał tak że re pre zen tan tem ame ry kań skiej or -
ga ni za cji po mo co wej Na tio nal Ca tho lic We lfa re Con fe ren ce. „Kosz to wa ło mnie bar dzo
du żo wy sił ku, aby ca łość zor ga ni zo wać i pu ścić w ruch. […] Przez dusz pa ster stwo i or -
ga ni za cje ka to lic kie mo gli śmy stwo rzyć moc ny front ka to lic ki i przez to pod cią gnąć po -
ziom mo ral ny lud no ści. Front ta ki uda ło się stwo rzyć nie tyl ko wśród Po la ków, ale
rów nież wśród in nych na ro do wo ści, z któ ry mi współ pra ca da je po zy tyw ne wy ni ki, opie -
ra jąc się je dy nie o spra wy Ko ścio ła”15 – pi sał w grud niu 1948 r. do pro win cja ła o. Woj -
cie chow ski. 

W sierp niu 1949 r. du chow ny wy emi gro wał do Sta nów Zjed no czo nych. Zo stał przy -
dzie lo ny do Do mu Mi syj ne go Ser ca Je zu sa pro wa dzo ne go w Chi ca go przez pol skich je -
zu itów. Przez bli sko 11 lat pra co wał ja ko mi sjo narz, m.in. gło sząc set ki ka zań i na uk
w róż nych ośrod kach po lo nij nych w USA. Zo stał re dak to rem je zu ic kie go mie sięcz ni ka
„Po sła niec Ser ca Je zu sa” (od 1917 r. był on ame ry kań ską wer sją pe rio dy ku „Po sła niec
Ser ca Je zu so we go”). W pierw szych la tach po by tu w Ame ry ce o. Woj cie chow ski na dal
po ma gał Po la kom prze by wa ją cym w Niem czech; za bie gał m.in. o umoż li wie nie im przy -
jaz du do USA. Wspie rał rów nież stu diu ją cą mło dzież pol ską w Chi ca go oraz bez dom -
nych pol skich in wa li dów wo jen nych. La tem 1950 r. zor ga ni zo wał przy Macierzy Szkolnej
organizację pod nazwą „Nowa Polonia” i został jej pierwszym prezesem; jej mi sją by ło
za rów no sku pia nie emi gran tów, jak i słu że nie im po mo cą. W Chi ca go współ or ga ni zo wał
pol skie har cer stwo, któ re go zo stał pierw szym ka pe la nem. 

Ks. Woj cie chow ski opu bli ko wał książ ki Księ ża pol scy, któ rzy pra cu ją lub pra co wa li
w pol skich ośrod kach stre fy bry tyj skiej w Niem czech (1947 r.) oraz Prze wod nik Apo stol -
stwa Mo dli twy (1961 r.). Zo stał od zna czo ny Krzy żem Vir tu ti Mi li ta ri, Zło tym Krzy żem
Za słu gi, kil ka krot nie Krzy żem Wa lecz nych, Me da lem WP oraz Krzy żem AK. 

Zmarł 21 lu te go 1961 r. w szpi ta lu na za re ta nek w Chi ca go. Zo stał po cho wa ny
na cmen ta rzu ar chi die ce zjal nym Wszyst kich Świę tych w Des Pla ines.

*  *  *

Ory gi nał re la cji ks. Woj cie chow skie go po świę co nej li kwi da cji get ta w Otwoc ku jest
prze cho wy wa ny w Ar chi wum Pro win cji Wiel ko pol sko -Ma zo wiec kiej To wa rzy stwa Je -
zu so we go w War sza wie, w pacz ce o sy gna tu rze 171, za ty tu ło wa nej „O. J. Woj cie chow -
ski”. Źró dło to ma po stać ośmio stro ni co we go, nu me ro wa ne go (lecz nie pa gi no wa ne go)
ma szy no pi su, któ ry zo stał za pi sa ny na po je dyn czych kart kach pa pie ru for ma tu A4. Re -
la cję du chow ne go od na la zła w 2014 r. dr Ma ria Cho dy ko, któ ra jest ku sto szem je zu ic -
kie go ar chi wum. 

Re la cja ks. Ja na Woj cie chow skie go po wsta ła w kwiet niu 1947 r. – bli sko pięć lat
od opi sa nych w niej wy da rzeń. W przy pad ku źró deł o cha rak te rze wspo mnie nio wym nie
jest to dłu ga per spek ty wa cza so wa; przy do brej wo li świad ka umoż li wia sto sun ko wo pre -
cy zyj ne od two rze nie prze szło ści. Re la cja od zna cza się wy so ką war to ścią po znaw czą.
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15 Ibi dem, List o. Ja na Woj cie chow skie go do pro win cja ła To wa rzy stwa Je zu so we go o. Ed mun da
Eltera, Ha no wer, 16 XII 1948 r., b.p.
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Jezu ita był nie jed no krot nie bez po śred nim świad kiem opi sa nych przez sie bie zda rzeń lub
też, ja ko miesz ka niec Otwoc ka, miał moż li wość ich spraw dze nia na miej scu, względ nie
zwe ry fi ko wa nia w opar ciu o in for ma cje uzy ska ne od in nych świad ków – głów nie otwoc -
czan. Księ dzu Woj cie chow skie mu za le ża ło na wia ry god no ści; za strzegł na po cząt ku re -
la cji, że jest go to wy po dać na zwi ska świad ków, któ rzy po twier dzą za pa mię ta ne przez
nie go zda rze nia. 

Je zu ita opi su je ge ne zę otwoc kie go get ta, zwra ca m.in. uwa gę na licz bę je go miesz -
kań ców oraz pa nu ją ce w nim trud ne wa run ki so cjal ne i ma te rial ne. Jest do brze po in for -
mo wa ny o sy tu acji w tym obiek cie, m.in. dzię ki kon tak to wi, któ ry utrzy my wał
z Kauf man nem Gó re wi czem, bra tem pre ze sa otwoc kie go get ta. Ka płan na kre ślił syl wet -
ki osób zwią za nych z get tem, wspo mi nał nie tyl ko Ży dów, lecz tak że Niem ców (np. Ottona
Schlich ta, ko men dan ta po li cji kry mi nal nej w Otwoc ku) i Po la ków (po stać Bro ni sła wa
Mar chle wi cza, kie row ni ka tam tej sze go ko mi sa ria tu tzw. gra na to wej po li cji). Je zu ita jak -
by mi mo cho dem opi sał rów nież swój udział w ra to wa niu otwoc kich Ży dów; do ty czy ło
to co naj mniej dwóch sy nów Kauf man na Gó re wi cza (z któ rych je den oca lał i wró cił
po woj nie do tej pod war szaw skiej miej sco wo ści) oraz bli żej nie okre ślo nej licz by dzie ci.
W świa dec twie jest rów nież mo wa o zgro ma dze niach za kon nych żeń skich i „pol skich
ro dzi nach ka to lic kich”, któ re z na ra że niem ży cia ra to wa ły otwoc kich Ży dów. 

Re la cja o. Woj cie chow skie go kon cen tru je się przede wszyst kim na li kwi da cji get ta
przez Niem ców w sierp niu 1942 r.16 Opis ten za wie ra wie le nie zna nych do tych czas
szczegó łów ob ra zu ją cych prze bieg tej ope ra cji; na uwa gę za słu gu ją zwłasz cza zda rze -
nia, któ rych je zu ita był bez po śred nim świad kiem (do ty czy to np. pró by ra to wa nia przez
nie go ośmior ga ży dow skich dzie ci z sie ro ciń ca „Cen tos”). Jest zna mien ne, że w mo men -
cie spi sy wa nia świa dec twa (kwie cień 1947 r.) ka płan do strzegł pro blem per cep cji nie -
miec kich zbrod ni. Do ty czył on tych spo śród miesz kań ców Eu ro py Za chod niej, któ rzy
głów nie ze wzglę du na ła god niej sze uwa run ko wa nia oku pa cji tej czę ści kon ty nen tu
w latach 1940–1945 nie po tra fi li za ak cep to wać fak tów zwią za nych ze ska lą i for ma mi
eks ter mi na cji do ko ny wa nej przez Niem ców na Wscho dzie. 

Świa dec two ks. Woj cie chow skie go nie by ło do tych czas zna ne; ze wzglę du na wa lo -
ry do ku men tar ne uzna no, że na le ży je opu bli ko wać w ca ło ści w po sta ci na uko wo opra -
co wa nej edy cji źró dło wej. Ni niej sza edy cja zo sta ła opar ta na we wnętrz nej in struk cji
wy daw ni czej Biu ra Edu ka cji Pu blicz nej IPN. Za cho wa no układ tek stu źró dła oraz styl
zgod ny z ory gi na łem. Pi sow nia i in ter punk cja opra co wa nia edy tor skie go zo sta ła na ogół
do sto so wa na do za sad współ cze snej pol sz czy zny. Po zo sta wio no je dy nie błę dy or to gra -
ficz ne ja ko istot ne dla okre śle nia pro fi lu ich wy staw cy i zna mio nu ją ce obo wią zu ją ce
w epo ce ten den cje; do ty czy to pi sow ni ma łą li te rą wy ra zów „Niem cy” i „Niem ki”.
Wbrew za sa dom pol skiej or to gra fii za rów no pod czas woj ny (w tek stach pry wat nych,
kon spi ra cyj nej pra sie, dru kach ulot nych itp.), jak i kil ka lat po jej za koń cze niu do pusz -
cza no tę for mę pi sow ni – rów nież w pi smach ofi cjal nych; był to wy raz po gar dy oka zy -
wa nej Niem com ja ko spraw com zbrod ni po peł nio nych przez nich w oku po wa nej Eu ro pie
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16 Po sta no wie niem o sy gna tu rze S 75/08/Zn z 20 X 2014 r. In sty tut Pa mię ci Na ro do wej – Od dzia ło -
wa Ko mi sja Ści ga nia Zbrod ni prze ciw ko Na ro do wi Pol skie mu w Kra ko wie umo rzył śledz two w spra -
wie li kwi da cji get ta w Otwoc ku ze wzglę du na śmierć usta lo nych z imie nia i na zwi ska spraw ców tej
zbrod ni wo jen nej (sta no wią cej za ra zem zbrod nię prze ciw ko ludz ko ści) – Karla Brad ta, Hu gona Diet za,
Ottona Schlich ta i Kar la Lieb sche ra, oraz nie wy kry cie po zo sta łych spraw ców. 
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w la tach 1939–1945. W na wia sach kwa dra to wych roz wią za no w edy cji mniej oczy wi ste
lub mo gą ce bu dzić wąt pli wość skró ty. Odręczne dopiski autora relacji zwią za ne z uzu -
peł nie niem li ter o pol skie zna ki al fa be tu (nie mia ła ich czcion ka ma szy ny do pi sa nia, któ -
rą po słu gi wał się ks. Woj cie chow ski) nie zo sta ły uwzględ nio ne w przy pi sach tek sto wych.
Re la cja zo sta ła opa trzo na przy pi sa mi rze czo wy mi, któ re obej mu ją nie zbęd ne spro sto wa -
nia oraz ob ja śnie nia do ty czą ce wspo mnia nych w tek ście osób i zda rzeń hi sto rycz nych,
o ile jest to ko niecz ne dla je go zro zu mie nia. 

Dzię ku ję dr Ma rii Cho dy ko i o. Lesz ko wi Mą drzy ko wi SJ za war to ścio we po znaw -
czo in for ma cje, któ re po mo gły mi w opra co wa niu edy tor skim ni niej sze go źró dła. 
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TEKST ŹRÓ DŁA 

Z hi sto rii li kwi da cji get ta ży dow skie go w Otwoc ku w 1942 r.

(Au tor ni niej sze go opi su, obec ny szef Dusz pa ster stwa Pol skie go w stre fie bry tyj skiej1,
był al bo na ocz nym świad kiem wie lu szcze gó łów ni żej po da nych, al bo miał moż ność jako
miesz ka niec Otwoc ka do kład ne go spraw dze nia fak tów. Go to wy jest też na każ dy szczegół
po dać na zwi ska in nych świad ków).

Otwock – miej sco wość ku ra cyj na 30 km od War sza wy by ła przed ostat nią woj ną
w więk szo ści za miesz ka ła przez Ży dów i do nich na le ża ło oko ło 90 proc. do mów i pen -
sjo na tów2. W kil ka na ście mie się cy po po ko na niu Pol ski przez Niem ców spę dzo no Ży -
dów w Otwoc ku do jed nej dziel ni cy, prze zna cza jąc na ten cel pół noc no -za chod nią część
mia stecz ka i od dzie la jąc dru tem kol cza stym. Tak po wsta ło get to3. Nie by ło ono zbyt ściś -
nię te, a to ze wzglę du na za le sio ny te ren i roz rzu co ne szpi ta le, pen sjo na ty i do my miesz -
kal ne do sto so wa ne do ce lów ku ra cyj nych dla gruź li ków. Licz ba miesz kań ców get ta
zmie nia ła się. Za bie ra li bo wiem Niem cy spe cja li stów do get ta war szaw skie go, a na ich
miej sce spę dza no Ży dów z oko licz nych miej sco wo ści. Przed sa mą li kwi da cją [get ta
w Otwoc ku] znaj do wa ło się [w nim] ofi cjal nie 14 tys. osób; nie ofi cjal nie zaś ob li cza no
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1 W czerw cu 1945 r. w ce lu or ga ni za cji Dusz pa ster stwa Pol skie go w oku po wa nych przez alian tów
za chod nich Niem czech bp po lo wy Pol skich Sił Zbroj nych (PSZ) na Za cho dzie ks. Jó zef Gaw li na (w tym
sa mym mie sią cu zo stał mia no wa ny przez pa pie ża Piu sa XII or dy na riu szem dla Po la ków w Niem czech)
wy dzie lił na ich te re nie dwa okrę gi – pół noc ny i po łu dnio wy. W tym pierw szym zna la zła się stre fa okupa -
cyj na bry tyj ska, a w dru gim – ame ry kań ska i fran cu ska. Pra cą da ne go okrę gu kie ro wał de le gat bp. Gaw -
li ny, mia no wa ny za ra zem na czel nym ka pe la nem i sze fem pol skie go dusz pa ster stwa na te ry to rium da ne go
okrę gu. De le ga to wi pod le ga li księ ża dzie ka ni. W okrę gu pół noc nym de le ga tem był ks. ppłk Jan Szy ma -
ła, a w po łu dnio wym – ks. Ed mund Le wan dow ski. W 1946 r. bp Gaw li na zli kwi do wał sta no wi ska de le -
ga tów, po wie rza jąc ich obo wiąz ki sze fom Dusz pa ster stwa Pol skie go w po szcze gól nych stre fach
oku pa cyj nych. W stre fie fran cu skiej obo wiąz ki te peł nił ks. Jó zef Styp -Re kow ski, a w bry tyj skiej – ks. ppłk
Jan Woj cie chow ski. Po wy jeź dzie do USA za stą pił go w tej ro li ks. Waw rzy niec Wnuk. W stre fie ame ry -
kań skiej obo wiąz ki sze fa re ali zo wał wi ka riusz ge ne ral ny. Pol skie dusz pa ster stwo woj sko we w stre fie bry -
tyj skiej pod le ga ło pol skiej Ku rii Po lo wej w Lon dy nie. Funk cjo no wa ło do mo men tu wy co fa nia jed no stek
PSZ z Nie miec do Wiel kiej Bry ta nii. W 1948 r. w stre fie bry tyj skiej znaj do wa ło się sza cun ko wo od 80
do 100 tys. Po la ków (w tym oko ło 20 tys. dzie ci). Po słu gę peł ni ło tam 79 księ ży ka to lic kich, któ rzy utwo -
rzy li 59 pa ra fii w obo zach dla pol skich wy sie dleń ców, ob słu gi wa li 57 szpi ta li i 21 wię zień. 

2 W 1939 r. Otwock li czył 19 206 miesz kań ców, z cze go 10 689 by ło wy zna nia moj że szo we go, co
sta no wi ło 55,65 proc. ogó łu lud no ści te go mia sta. W tym sa mym ro ku 70 z 84 ist nie ją cych w tej miej -
sco wo ści pen sjo na tów na le ża ło do Ży dów (po nad 83 proc.). Na 324 dzia ła ją ce w Otwoc ku skle py i warsz -
ta ty 255 znaj do wa ło się w rę kach ży dow skich (po nad 78 proc.). 

3 Ob szar get ta w Otwoc ku zo stał wy ty czo ny na pod sta wie za rzą dze nia z 4 XI 1940 r. (pra ce nad tym
pro jek tem trwa ły od wrze śnia te go ro ku). Niem cy po dzie li li ten te ren na „ży dow ską dziel ni cę miesz ka nio -
wą” (w jej skład wcho dzi ły czę ści tzw. get ta mia stecz ko we go i środ ko we go) oraz „ży dow ską dziel ni cę ku -
ra cyj ną” (m.in. z po se sja mi szpi ta la psy chia trycz ne go „Zo fiów ka”, szpi ta la prze ciw gruź li cze go „Bri jus”
i sa na to rium m.st. War sza wy przy ul. Wła dy sła wa Rey mon ta). Po cząt ko wo za pew nio no swo bod ny do stęp
do get ta. W stycz niu 1941 r. mu sie li je opu ścić wszy scy miesz kań cy nie bę dą cy Ży da mi, a sa mo get to zo -
sta ło za mknię te. Od ma ja te go ro ku wstęp do tzw. dziel ni cy ży dow skiej mie li wy łącz nie funk cjo na riu sze
oku pa cyj ne go apa ra tu po li cyj no -woj sko we go i per so nel me dycz ny. Za opusz cze nie get ta gro zi ła Ży dom
śmierć. Zna la zło się w nim oko ło 14–15 tys. osób. Po get cie war szaw skim get to w Otwoc ku by ło dru gim
co do wiel ko ści te go ty pu obiek tem w dys tryk cie war szaw skim Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa (GG). 
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[ich licz bę] na 17 tys. Nie któ rzy Ży dzi nie chcie li się re je stro wać w oba wie, by ich nie
wy wie zio no do get ta war szaw skie go, o któ rym krą ży ły po nu re wie ści. Przy dzia ły żyw -
no ścio we do get ta by ły mi ni mal ne; każ de wy da le nie się z get ta w po szu ki wa niu za żyw -
no ścią gro zi ło za strze le niem przez pierw sze go spo tka ne go Niem ca. A żoł nie rzy
nie miec kich miesz ka ło sta le w Otwoc ku kil ka ty się cy. Roz wi nął się więc czar ny han del
po no cach przez dru ty z lud no ścią oko licz ną. Po ja kimś cza sie i Ży dom za czę ło bra ko -
wać pie nię dzy. Po mo cą dla bied nych był tu pe wien szla chet ny fa bry kant szczo tek, któ ry
też miesz kał w get cie, a któ ry ca ły swój ol brzy mi ma ją tek kładł, by le nie po zwo lić współ -
ziom kom umrzeć z gło du. Pod kre ślam dla te go dzia łal ność do bro czyn ną owe go fa bry -
kan ta, po nie waż w ta kich chwi lach przy sło wio wa jed ność i so li dar ność ży dow ska
po zo sta wia ła wie le do ży cze nia i u więk szo ści za moż niej szych pa no wał ego izm4.
„Wszyst kich od gło do wej śmier ci i tak nie ura tu je my – mó wi li – niech nas bo daj część
oca le je”. Wy pad ki gło do wej śmier ci by ły co dzien nym zja wi skiem5.

Pa nem ży cia i śmier ci Ży dów był ko men dant po li cji nie miec kiej w Otwoc ku Unter -
sturmführer Schlicht6, ber liń czyk po sia da ją cy swój dom w po bli żu lot ni ska Tem pel hof
ko ło Ber li na. No sił on mia no ka ta ży dow skie go i sam się pu blicz nie chwa lił, iż wła sno -
ręcz nie za strze lił po nad 500 Ży dów. Men tal ność owe go ty ra na cha rak te ry zu je cho ciaż by
na stę pu ją cy wy pa dek jesz cze przed li kwi da cją get ta. Schlicht wy słał do obo zu kon cen -
tra cyj ne go w Tre blin ce7 sze reg Ży dów, z któ rych sze ściu ucie kło z trans por tu i wró ci ło
do Otwoc ka. W stra chu przed Schlich tem aresz to wa ła ich po li cja ży dow ska8 i za mel do -
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4 Spo łecz ność ży dow ska w get cie sta ra ła się po ma gać naj bar dziej po trze bu ją cym. Ze wzglę du
na skraj nie trud ne wa run ki wy sił ki te by ły jed nak na ogół nie wy star cza ją ce. W po ło wie 1941 r. w otwoc -
kim get cie pro wa dzi ło np. dzia łal ność 6 kuch ni spo łecz nych, któ re wy da wa ły dzien nie oko ło 1,6 tys.
obia dów (o po moc ubie ga ło się w tym cza sie po nad 5 tys. osób). W kil ku pla ców kach trosz czo no się
o sie ro ty, sta ra no się rów nież za pew nić opie kę zdro wot ną dzie ciom i do ro słym. 

5 Od utwo rze nia get ta do je go li kwi da cji (li sto pad 1940 – sier pień 1941) z po wo du cho rób, gło du,
fa tal nych wa run ków sa ni tar nych i ma te rial nych zmar ło w nim oko ło 2 tys. osób. 

6 Ot to Schlicht (1904–1944?) (w li te ra tu rze wy stę pu je rów nież ja ko Wal ter Schlicht) – ko men dant
nie miec kiej po li cji kry mi nal nej (Kri mi nal po li zei) w Otwoc ku. W 1942 r. był praw do po dob nie Strurm -
scharführe rem (woj sko wym od po wied ni kiem te go stop nia SS był star szy sier żant szta bo wy), a nie – jak
za pa mię tał o. Woj cie chow ski – Unter sturmführe rem (pod po rucz ni kiem). 

7 Obóz ma so wej za gła dy w Tre blin ce zo stał utwo rzo ny przez Niem ców wio sną 1941 r. Obok in nych
te go ty pu ośrod ków po ło żo nych w GG (Bełż ca i So bi bo ru) je go ce lem by ła bez po śred nia eks ter mi na cja
lud no ści ży dow skiej. 2 VIII 1943 r. do szło w obo zie do bun tu. W je go wy ni ku spo śród 840 więź niów
prze by wa ją cych wte dy w obo zie uda ło się uciec i ujść ob ła wie oko ło 200. Obóz zo stał zamknię ty w li -
sto pa dzie 1943 r., a Niem cy za tar li śla dy je go ist nie nia. Sza cu je się, że do te go cza su za mor do wa no
w Tre blin ce od 700 do 900 tys. osób. 

8 Otwoc ka Po li cja Ży dow ska (Ghet to Po li zei der Stadt Otwock) zo sta ła utwo rzo na w li sto pa -
dzie 1941 r. Jej funk cjo na riu sze no si li na pra wym ra mie niu po ma rań czo wą opa skę z nie bie ską wy pust -
ką u gó ry i bia łą u do łu oraz na pi sem „Po li cja Get ta w Otwoc ku”. By li uzbro je ni w gu mo we pał ki.
Ko men dan tem po li cji ży dow skiej w Otwoc ku zo stał Ber nard Kro nen berg. Licz ba jej funk cjo na riu szy
sys te ma tycz nie ro sła – od 31 na po cząt ku do 119 pod ko niec 1941 r. Do za dań po li cji ży dow skiej na le -
ża ło po cząt ko wo prze sie dle nie Ży dów na te ren get ta. Póź niej m.in. utrzy my wa nie w nim „po rząd ku i bez -
pie czeń stwa”, do pro wa dza nie (czę sto pod przy mu sem) do punk tów zbior czych Ży dów wy zna czo nych
do prac przy mu so wych, po moc w ich de por ta cji do obo zów pra cy, udział w tzw. ak cjach prze ciw e pi de -
micz nych w get cie. Funk cjo na riu sze po li cji ży dow skiej w sierp niu 1942 r. po ma ga li Niem com w li kwi -
da cji get ta w Otwoc ku i wy wo że niu je go miesz kań ców do obo zu ma so wej za gła dy w Tre blin ce.
Więk szość po li cjan tów opu ści ła Otwock we wrze śniu 1942 r. Skie ro wa no ich m.in. do obo zów pra cy,
gdzie osta tecz nie więk szość za mor do wa no. 
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wa ła po li cji nie miec kiej. Wła śnie wra ca łem z po bli skie go mia stecz ka Kar czew i wi dzę
na przed mie ściu Otwoc ka w po bli żu Ar be it sam tu9 licz ne po ste run ki po li cji nie miec kiej10

i gra na to wej11 oraz gru pę lu dzi ko pią cych dół. Prze cho dząc obok pol skie go gra na to we -
go po li cjan ta, ukrad kiem za py ta łem: „Co tu się dzie je?” – „Bę dą strze lać sze ściu Ży dów,
któ rzy ucie kli z Tre blin ki” – od po wie dział po li cjant i za czął gło śno krzy czeć na mnie,
bym się na tych miast od da lił. Nad jeż dża ły sa mo cho dy. To Schlicht w to wa rzy stwie kie -
row ni ka Ar be it sam tu Diet za z żo ną i kil ku in nych niem ców i nie mek. Je cha li na przed -
sta wie nie. Schlicht na ka zał ska zań com po ło żyć się w gro bie, a sam za czął ta niec in dyj ski.
Ro bił bła zeń skie mi ny, ska kał, bie gał na oko ło gro bu, strze la jąc do ska zań ców z pi sto le -
tu. Wy wo ły wa ło to hu ra ga ny śmie chu u ze bra nych go ści – za śmie wa li się do łez. Śmiech
ich mie szał się z ję ka mi mę czo nych. Czte rech by ło już za bi tych. Dwóm po zo sta łym
Schlicht ka zał wyjść z gro bu i na śla do wać swój ta niec. Mu sie li bie gać na oko ło, bić się
wza jem nie, on w bie gu pod sta wiał im no gę; prze wra ca li się więc, co wy wo ły wa ło ryk
we so ło ści. W koń cu przy trzy mał jed ne go nad gro bem, strze lił mu w gło wę i ko la nem ze -
pchnął do do łu. To sa mo z dru gim. Tak się ba wił p[an] Schlicht. Dla nie go zbić ko goś
do krwi, cią gnąć w wię zie niu ko bie tę za wło sy po pod ło dze lub wy rwać jej wło sy z gło -
wy to co dzien ny dro biazg. Bez po śred nim prze ło żo nym Schlich ta był nie mniej szy ty -
ran – ko men dant po li cji nie miec kiej w Rem ber to wie. 

Do po mo cy w get cie miał Schlicht po li cję ży dow ską, któ ra chcąc się przy po do bać
swo je mu pa nu, nie go rzej od niem ców drę czy ła lud ność. Pre ze sem get ta z ra mie nia
Żydów był nie ja ki Gó re wicz12, zna ny i ce nio ny oby wa tel otwoc ki. Do ra dy13 zaś na le żał
brat je go Kauf mann Gó re wicz, Er lich, Katz i in ni – naj bo gat si lu dzie w get cie14.
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9 Ar be it samt – nie miec ki urząd pra cy. W GG urzę dy pra cy or ga ni zo wa ły od 1940 r. przy mu so we
i/lub do bro wol ne wy jaz dy Po la ków do pra cy w Rze szy. Po za zna cze niem dla nie miec kiej go spo dar ki
przy mu so wa pra ca by ła po śred nią for mą eks ter mi na cji lud no ści te re nów oku po wa nych przez Niem ców
w la tach 1939–1945. 

10 Praw do po dob nie jest tu mo wa o Si cher he it spo li zei, któ ra w dys tryk cie war szaw skim GG (i nie
tyl ko) po no si ła od po wie dzial ność za zbrod nie po peł nia ne na lud no ści cy wil nej. Jej funk cjo na riu sze
uczest ni czy li we wszyst kich fa zach eks ter mi na cji Ży dów. 

11 Wła ści wie Pol ska Po li cja w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie (Po lni sche Po li zei im Ge ne ral go uver ne -
ment) – for ma cja po li cyj na utwo rzo na przez Niem ców w grud niu 1939 r. Od ko lo ru mun du rów jej funk -
cjo na riu szy zwa na „grana to wą po li cją”. By ła pod po rząd ko wa na nie miec kiej Po li cji Po rząd ko wej. Skła da ła
się głów nie z przed wo jen nych pol skich po li cjan tów; w jej sze re gach zna la zło się w su mie od 16 do 18 tys.
funk cjo na riu szy. Peł ni ła funk cje po moc ni cze wzglę dem nie miec kiej ad mi ni stra cji cy wil nej i po li cyj nej.
Po woj nie tzw. gra na to wa po li cja nie zo sta ła uzna na za for ma cję prze stęp czą i ko la bo ra cyj ną. Nie któ rzy jej
funk cjo na riu sze zo sta li jed nak osą dze ni i ska za ni za prze stęp stwa do ko na ne w la tach 1939–1944/1945
(np. udział w wy ła py wa niu ukry wa ją cych się Ży dów, eg ze ku cjach, dzia ła niach an ty par ty zanc kich). Wie lu
po li cjan tów (sza cu je się, że na wet do 30 proc.) współ pra co wa ło z Pol skim Pań stwem Pod ziem nym. Po
wojnie około 2 tys. „gra na to wych po li cjan tów” zna la zło za trud nie nie w Mi li cji Oby wa tel skiej. 

12 Szy mon Gó re wicz (względ nie Gu re wicz) – od sierp nia 1941 r. prze wod ni czą cy Ra dy Ży dow skiej
(Ju den ra tu) w Otwoc ku. Był sy nem Szy mo na, wła ści cie la du że go pen sjo na tu sa na to ryj ne go w Otwoc ku. 

13 Na mo cy za rzą dze nia ge ne ral ne go gu ber na to ra Han sa Fran ka 28 XI 1939 r. po wo ła no w Otwoc -
ku Ra dę Ży dow ską, któ rej za da niem by ło wy ko ny wa nie roz ka zów władz nie miec kich, ad mi ni stro wa nie
get tem i opie ka spo łecz na. 

14 W lip cu 1941 r. od by ły się dru gie i ostat nie wy bo ry do Ra dy Ży dow skiej w Otwoc ku. W ich wy -
ni ku w jej skła dzie zna leź li się: Szy mon Gó re wicz (prze wod ni czą cy), Bo rys Cho rą życ ki (za stęp ca prze -
wod ni czą ce go) oraz Lej zor Apel baus, Cha ja Bie loch, Efra im Gój ski, Iza ak Ka miń ski, Chil Ki per, Ber nard
Kro nen berg, Zy sie Le der man, Mie czy sław Le wi, Izra el Li fstyk, Ste fan Mil ler, Efro ia Ryk ner i Jó zef
Sztab zyb. Lu dzie ci na le że li do eli ty fi nan so wej i kul tu ral nej Otwoc ka. 
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Życzenia imieninowe wysłane ks. Janowi Wojciechowskiemu 24 VI 1942 r. 
przez dzieci z otwockiego sierocińca „Ostrówek”
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Życzenia imieninowe wysłane ks. Janowi Wojciechowskiemu 26 VI 1944 r. 
przez bliżej nieustaloną „8” (być może tę cyfrę należy łączyć ze środowiskiem

Ósemek, czyli późniejszego Instytutu Pomocnic Maryi Jasnogórskiej)
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Ów Kaufmann Gó re wicz pra gnął ko niecz nie przy jąć ka to li cyzm i czę sto w no cy prze -
kra dał się do mnie na na ukę re li gii. Od nie go wie dzia łem do kład nie o tym, co się dzie je
w get cie. Miał K[auf mann] Gó re wicz dwóch sy nów – obaj przed woj ną stu dio wa li
na Uni wer sy te cie War szaw skim. Pro sił mnie o po moc w ukry ciu sy nów, co się też uda -
ło – je den z nich oca lał i wró cił obec nie do Otwoc ka. Dru gi praw do po dob nie zgi nął.
Z K[auf man nem] Gó re wi czem ob my śla li śmy też spo so by ukry cia sze re gu dzie ci ży dow -
skich. Z tym by ło o ty le trud no, że więk szość Ży dów po sia da me try kę po cho dze nia swe -
go wy ry tą na twa rzy15, a za ukry wa nie Ży da gro zi ło wy strze la nie ca łej ro dzi ny lub do mu
za kon ne go. Trze ba więc by ło wy bie rać ta kie dzie ci, któ re mniej zdra dza ły ży dow skie po -
cho dze nie. W Otwoc ku i oko li cy nie by ło jed ne go za kła du za kon ne go dla dzie ci, jed ne -
go sie ro ciń ca, w któ rym by nie ukry wa no dzie ci ży dow skich lub na wet star szych osób.
Szcze gól nie pod tym wzglę dem wy róż nia ły się za kła dy: ss. Elż bie ta nek, ss. Bo skiej
Opatrz no ści, ss. Fe li cja nek, za kład św. Jó ze fa i in. – wszyst kie za kła dy ka to lic kie16. Chwi -
lo wy przy tu łek i do raź ną po moc znaj do wał każ dy Żyd u więk szo ści pol skich ro dzin ka -
to lic kich, choć wie lu przy pła ci ło ta ką po moc wię zie niem lub śmier cią. Wie lu Po la ków
nie sym pa ty zo wa ło z Ży da mi, lecz tu cho dzi ło o coś wię cej ani że li o sym pa tie, tu cho -
dziło o ży cie ludz kie.

Nad szedł kry tycz ny dzień dla get ta otwoc kie go na wio snę 1942 r. Opo wia da no so -
bie, iż ma ją prze nieść wszyst kich do get ta war szaw skie go. Fa bry kant szczo tek ro bił sta -
ra nia u władz nie miec kich, by mu po zwo lo no na otwar cie fa bry ki szczo tek w Otwoc ku,
aby moż na lu dzi za trud nić. Po zor nie zgo dzi li się niem cy. Przy je cha ła spe cjal na ko mi sja,
wy zna czy ła miej sce tuż obok li nii ko le jo wej, ka za li miej sce oczy ścić, ogro dzić wy so kim
pło tem z dru tu kol cza ste go, lecz do cze go in ne go mia ło słu żyć to miej sce.

Pew ne go dnia wio sen ne go o godz. 6.00 ra no roz le gły się strza ły ka ra bi no we i wy bu -
chy gra na tów ręcz nych17. Ogród przy do mu, w któ rym miesz ka łem, gra ni czył z dru ta mi
get ta. Wy bie głem więc z do mu, aby zo ba czyć, co się dzie je. Po li cja nie miec ka, żoł nie rze
ło tew scy i ukra iń scy w służ bie nie miec kiej18 ty ra lie rą ota cza li get to. Wi dzę żoł nie rzy
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15 To od nie sie nie do se mic kich ry sów twa rzy, któ re po zwa la ły po znać oso bę po cho dze nia ży dow -
skie go bez ko niecz no ści we ry fi ka cji tej in for ma cji w do wo dzie oso bi stym (ken kar cie) obo wią zu ją cym
w GG. 

16 W la tach 1939–1945 zgro ma dze nia za kon ne żeń skie ode gra ły w oku po wa nej przez Niem ców Pol -
sce istot ną ro lę w ra to wa niu ży dow skich dzie ci przed śmier cią. Sza cu je się, że tej for my po mo cy udzie -
li ły 363 wspól no ty z 63 zgro ma dzeń za kon nych. Z imie nia i na zwi ska zna nych jest do tych czas 259 sióstr
za kon nych ra tu ją cych ży dow skie dzie ci (12 z nich zo sta ło za mor do wa nych przez Niem ców, 4 wy nie sio -
no na oł ta rze, 42 otrzy ma ły me dal Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta). Po moc na ra ża ła po je dyn cze
sio stry i ca łe wspól no ty za kon ne na ry zy ko re pre sji, z ka rą śmier ci włącz nie. Czę sto je dy ną for mą sku -
tecz ne go ra tun ku by ła kon wer sja ży dow skich dzie ci na ka to li cyzm. Chrzczo ne by ły nie mow lę ta, a dzie -
ci star sze, o ile by ło to moż li we, w po ro zu mie niu z ich ro dzi ca mi lub opie ku na mi. Od no śnie do tych
dzia łań to czy się dys ku sja, któ ra ge ne ral nie ogni sku je się wo kół pro ble mu, czy za kon ni ce ra tu ją ce w ten
spo sób ży dow skie dzie ci nie do ko ny wa ły przy oka zji ich swo istej „ewan ge li za cji na skró ty”. Ży dow -
skim dzie ciom po ma ga ły naj czę ściej sio stry za kon ne Ro dzi ny Ma ryi, słu żeb nicz ki i sza ryt ki. Naj wię cej
klasz to rów an ga żu ją cych się w po moc znaj do wa ło się w du żych ośrod kach miej skich – w War sza wie
i we Lwo wie. 

17 Li kwi da cja get ta w Otwoc ku roz po czę ła się nie wio sną, lecz la tem – 19 VIII 1942 r., oko ło godz.
7.00 ra no. 

18 Po ata ku na ZSRS w czerw cu 1941 r. Niem cy two rzy li spo śród za miesz ku ją cych ten te ren „oby -
wa te li”, a de fac to na ro do wo ści (Bia ło ru si ni, Li twi ni, Ło ty sze, Ukra iń cy i in ni), róż ne go ro dza ju for ma -
cje po moc ni cze. Dzia ła ły one w ra mach sił zbroj nych Trze ciej Rze szy (We hr macht, Waf fen SS) i for ma cji 
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niemiec kich, a na wet ofi ce rów z za ka sa ny mi po łok cie rę ka wa mi – w jed nej rę ce pi sto -
let, w dru giej bat. Wpa da ją oni do do mów i wy pę dza ją lu dzi na uli ce – cho rych, sta rych,
dzie ci ma łe prze waż nie strze la ją na miej scu. W wie lu wy pad kach nie mow lę ta wy rzu ca -
no przez okno lub bra no za no gi i roz bi ja no gło wę o mur. Strze la ni na po wsta ła tak wiel -
ka, iż za czą łem przy pusz czać, że Ży dzi pró bu ją bro nić się. Tym cza sem by ło to co in ne go.
Żoł nie rze po ukry wa li się za drze wa mi i strze la li do lu dzi, bio rąc na cel nie naj bliż szych,
ale dal szych. Krzyk, po płoch, chęć ukry cia się, prze strach do pro wa dza ły lu dzi do sza -
leń stwa. Rzu ca li się na dru ty kol cza ste. Mi mo stra ży uda ło się na wet nie któ rym prze -
drzeć przez dru ty. Wpa da li oni do do mów pol skich, bła ga jąc o ra tu nek, ksią żecz ki
do mo dli twy. „Na ucz cie nas mo dlić się” – wo ła li nie któ rzy w roz pa czy. W ślad za ni mi
wpa da ją żoł nie rze i koń czą ich na miej scu. Ja kaś ko bie ta z roz wia nym wło sem, z prze -
ra żo ny mi oczy ma, z rę ka mi wznie sio ny mi do gó ry, bie gnie uli cą jak Kas san dra i krzy -
czy: „Ka ra Bo ża, ka ra Bo ża – od dwóch ty się cy lat przy szedł Me sjasz, a my śmy go nie
po zna li – ka ra Bo ża!”. Nie miec cel nym strza łem po ło żył ją na miej scu.

Oko ło 300 m od do mu, w któ rym miesz ka łem, tuż za dru ta mi, mie ścił się sie ro ci niec
ży dow ski pod na zwą „Zen tos”19. Sły szę z te go kie run ku wy bu chy gra na tów, strza ły
z maszy no we go pi sto le tu. Po ja kimś cza sie do ogro du mo je go wbie gło ośmio ro dzie ci
do lat 9. Kry ły się za drze wa mi, przy tu la ły do zie mi. Z da le ka mia łem wra że nie, że ba -
wią się w cho wa ne go. Ze wzglę du na strze la ni nę i moż li wość zgi nię cia od błęd nej ku li,
pod sze dłem do nich, by ich ostrzec przed nie bez pie czeń stwem. By ły to dzie ci ży dow -
skie z sie ro ciń ca „Zen tos”, któ rym uda ło się zmy lić ka tów i prze drzeć przez dru ty. „Pa -
nie pro bosz czu!” – wo ła ły do mnie z pła czem – „Pro szę nas ukryć. W na szym sie ro ciń cu
za bi li wszyst kie dzie ci – oni tak strze la li i rzu ca li bom by – niech pan nas ukry je”. Świa -
do mość tak strasz nej zbrod ni do ko ny wa nej na nie win nych dzie ciach i prze ra żo ne twa -
rze, że brzą ce z pła czem o po moc, wstrzą snę ły mną do głę bi. W ro gu ogro du sta ła szo pa
na na rzę dzia ogrod ni cze, za nią wy so ki szczel ny par kan. Tam za pro wa dzi łem dzie ci i po -
le ci łem im sie dzieć ci cho do wie czo ra. Wie czo rem zaś chcia łem ukryć je na wsi u chło -
pów. „Nie wol no wam stąd wy cho dzić – przy ka zy wa łem – ka żę wam tu przy nieść jeść,
a wie czo rem ukry ję”. Od da li łem się. Mo że pół go dzi ny dzie ci sie dzia ły spo koj nie. Docho -
dzą ce z get ta strza ły i krzy ki mu sia ły po dzia łać ner wo wo na nie i mu sia ły osą dzić, że tu
nie jest bez piecz nie. Wy bie gły na te ren są sied niej par ce li. Za uwa żył je nie miec sto ją cy
na po ste run ku. Krzyk nął: „Halt!”20, i gdy dzie ci za czę ły pa nicz nie ucie kać, wy strze lał
wszyst kie z au to ma tu na mo ich oczach. Pra wie dwa dni le ża ły tru py dzie ci w łach ma -
nach, za nim je sprząt nię to. Po dob ny los, jak dzie ci z sie ro ciń ca, spo tkał cho rych w szpi -
ta lu „Brius”21 – wy mor do wa no cho rych na miej scu. 
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po li cyj nych (Schut zman n scha ften, Hil fspo li zei, Ord nungs dienst). Ko la bo ra cyj ne jed nost ki wschod nie
uczest ni czy ły w bez po śred niej eks ter mi na cji Ży dów, m.in. w get tach i obo zach ma so wej za gła dy. 

19 Wła ści wie Za kład Lecz ni czo -Wy cho waw czy To wa rzy stwa „Cen tos” – mie ścił się przy ul. Gli -
niec kiej. W 1939 r. prze by wa ło w nim 180 dzie ci ży dow skich w wie ku od 7 do 15 lat. Pierw sze go dnia
woj ny za kład zo stał zbom bar do wa ny przez Luft waf fe, w wy ni ku cze go zgi nę ło na miej scu sied mio ro
dzie ci, a kil ka dzie siąt zo sta ło ran nych; część z nich póź niej z te go po wo du zmar ła. Po utwo rze niu get ta
bu dy nek „Cen to su” zna lazł się w „ku ra cyj nej” czę ści Otwoc ka. 19 VIII 1942 r. wy mor do wa no wszyst -
kie dzie ci i do ro sły per so nel z te go ośrod ka. 

20 W ję zy ku nie miec kim – „Stój!”. 
21 Wła ści wie sa na to rium prze ciw gruź licz ne „Bri jus” („Zdro wie”) – zo sta ło wy bu do wa ne w 1909 r.

dzię ki wspar ciu Ży dow skie go To wa rzy stwa Prze ciw gruź licz ne go „Bri jus”. W dniu li kwi da cji get ta 
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Dom zakonny jezuitów (trzeciej probacji) w Otwocku (1942 r.)
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Tym cza sem z ca łe go get ta spę dza no lu dzi do ogro dzo ne go dru ta mi kol cza sty mi miej -
sca, prze zna czo ne go ni by na fa bry kę szczo tek. Na bocz ni cy ko le jo wej stał dłu gi sznur
to wa ro wych pa go nów ko le jo wych. Bez wzglę du na wiek i płeć wpę dza no lu dzi do wa -
go nów. Gor li wie po ma ga ła w tym po li cja ży dow ska, pro wa dząc do wa go nów na wet włas -
ne ro dzi ny. Niem cy przy rze kli im, że ich oszczę dzą, je że li z gor li wo ścią bę dą wy peł nia li
swo je obo wiąz ki. Pod ło ga w każ dym wa go nie by ła wy sy pa na gru bą war stwą chlor ku,
ma łe okien ko szczel nie okra to wa ne dru tem kol cza stym z ze wnątrz. Do wa go nu wpy cha li
lu dzi bez licz by. Gdy się pod no sił wrzask, że już nie ma miej sca, żoł nierz da wał kil ka
strza łów z pi sto le tu lub ka ra bi nu do wnę trza wa go nu, wpy chał jesz cze sze reg osób, za -
my kał drzwi na kłód kę i wa gon go to wy. Nie by ło mo wy o ja kiej kol wiek po mo cy dla lu -
dzi, na wet szklan ki wo dy nie moż na by ło im po dać. Pra wie do bę sta ły tak za ry glo wa ne
wa go ny z ludź mi. Nad ra nem wy ru szy ły do obo zu kon cen tra cyj ne go w Tre blin ce. Wie -
lu zmar ło w dro dze. In nym po przy jeź dzie do Tre blin ki ka za no się ro ze brać i po pę dzo no
ich ni by do ką pie li, a wła ści wie do ko mór ga zo wych. W dzień po wy jeź dzie z Otwoc ka
już wszy scy nie ży li.

W pa mięt nym dniu li kwi da cji get ta w Otwoc ku ob li cza no na miej scu na oko ło 3000
za bi tych22. Za pa no wa ła w get cie cmen tar na ci sza. Tyl ko wo zy cię ża ro we nie miec kie wjeż -
dża ły i wy jeż dża ły, wy wo żąc cen niej sze rze czy. Przez dwa ty go dnie stra że strze gły wstę -
pu na te ren i niem cy z po li cją ży dow ską prze trzą sa li do my w po szu ki wa niu za zdo by czą.
Jak opo wia da no, wy no si li ca łe wa li zy zło ta, pie nię dzy i róż nych kosz tow no ści23.

W po ści gu za ra bun kiem od kry li niem cy jesz cze jed no. Oto wie lu Ży dów prze zor nie
po ro biło so bie już wcze śniej nad zwy czaj ne skryt ki, pod ziem ne ko ry ta rze i tam się ukry -
wa ło. Niem cy by li wście kli. Zwo ła li Ra dę Ży dow ską, któ rą do tąd oszczę dzo no, oraz po -
li cję ży dow ską i ogło szo no, że każ dy Żyd, któ ry do bro wol nie wyj dzie z ukry cia
przed wy zna czo nym ter mi nem, mo że li czyć na prze ba cze nie i wy wie zie nie go do obo zu
kon cen tra cyj ne go, po ter mi nie każ dy schwy ta ny Żyd bę dzie roz strze la ny. Niem com jed -
nak nikt nie ufał i we zwa nie po zo sta ło bez echa. Po kil ku na wet mie sią cach od kry wa no
jesz cze ukry tych Ży dów. 

Szcze gól nie w pierw szych dniach po li kwi da cji get ta znaj do wa no wie lu ukry tych.
Zda rza ły się przy tym róż ne sce ny. Np. od kry ty Żyd, któ ry był po moc ni kiem przy boż -
ni cy, z mi ną pew ną sie bie żą da za pro wa dze nia go do naj wyż sze go ko men dan ta, po nie -
waż ma mu coś bar dzo waż ne go do po wie dze nia. Pro wa dzą go do ko men dan ta po li cji
nie miec kiej z Rem ber to wa, któ ry ca ły mi dnia mi bu szo wał po opusz czo nych do mach,
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w Otwoc ku część je go le ka rzy po peł ni ła sa mo bój stwo. Po zo sta łe oso by (cho rych i per so nel) Niem cy
i po ma ga ją cy im Ukra iń cy spę dzi li do pa wi lo nu za kła du dla ner wo wo i umy sło wo cho rych „Zo fi ów ka”
(wy bu do wa ło je w 1906 r. To wa rzy stwo Opie ki nad Ubo gi mi Ner wo wo i Umy sło wo Cho ry mi Ży da mi),
po czym za mor do wa li. W su mie 19 VIII 1942 r. w „Bri ju sie” i „Zo fi ów ce” zgi nę ło ok. 140 osób. 

22 Licz bę Ży dów za mor do wa nych w Otwoc ku 19 VIII 1942 r. sza cu je się na oko ło 440.
Od 7 do 10 tys. miesz kań ców tam tej sze go get ta wy wie zio no do obo zu ma so wej za gła dy w Tre blin ce.
Nie których roz strze la no i po cho wa no w ma so wym gro bie przy ul. Rey mon ta. Wy szu ki wa nie oca la łych
Żydów i ich mor do wa nie (w su mie 3 tys. osób) trwa ło w Otwoc ku do wrze śnia 1942 r. 

23 Au tor świa dec twa nie wspo mi nał (nie chciał wspo mnieć?), że w pro ce de rze tym uczest ni czy li tak -
że Po la cy. Dla przykładu 18 IX 1942 r. or gan pra so wy AK „Biu le tyn In for ma cyj ny” pi sał, że pol ska lud -
ność Mie dze szy na, Otwoc ka i Rem ber to wa kil ka go dzin po li kwi da cji get ta w Otwoc ku „w no cy za raz
zje cha ła fur man ka mi i roz po czę ła gra bież po zo sta łe go mie nia ży dow skie go. Wy wo żo no wszyst ko, co
pod rę kę pod pa dło, wy ła my wa no drzwi i okna, pół ki, de ski z pod łóg, nie mó wiąc o me blach, ubra niach
i bie liź nie, któ re pierw sze pa dły ofia rą ra bun ku”. 
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wie dzio ny ger mań skim wro dzo nym in stynk tem ko lek cjo no wa nia cu dzych kosz tow no ści
dla swe go va ter lan du. „Pa nie ko men dan cie – mó wi Żyd – ja wiem, gdzie jest za ko pa na
szcze ro zło ta ko ro na z dro gi mi ka mie nia mi: uży wa na przy uro czy sto ści za wie ra nia mał -
żeństw – je że li mi pan da sło wo, że mnie wy pu ści na wol ność, to ja zdra dzę, gdzie jest
ta ko ro na”. Za wa hał się ko men dant i w pierw szej chwi li ro bił wra że nie czło wie ka, któ -
ry za cznie dep tać bu ta mi po tym śmie ciu ży dow skim. „Do brze – rzekł po chwi li – tyl ko
za raz”. „Pa nie ko men dan cie, pan mi mu si dać sło wo ofi cer skie przy obu Gó re wi czach,
przy przed sta wi cie lu po li cji gra na to wej i ży dow skiej i przy p[anu] ko men dan cie Schlicht,
bo ja się oba wiam, że ina czej pan nie do trzy ma sło wa”. Trze ba by ło wi dzieć zie lo ną
od zło ści twarz niem ca. Zgo dził się jed nak, dał sło wo przy żą da nych świad kach i ca łe
to wa rzy stwo wy ru szy ło na od ko py wa nie ko ro ny. Głę bo ko w zie mi, do brze za bez pie czo -
na przed wil go cią by ła ukry ta szcze ro zło ta, peł na dro gich ka mie ni owa ko ro na. Łap czy -
wie chwy cił ją do rąk nie miec i ude rza jąc się po ka bu rze pi sto le tu, krzyk nął na Ży da:
„Ucie kaj, je że li za go dzi nę cię spo tkam, za strze lę cię wła sno ręcz nie”. Żyd, bla dy ze wzru -
sze nia, uciekł. Czy oca lał, trud no po wie dzieć.

Raz lub dwa ra zy dzien nie od by wa ło się strze la nie schwy ta nych Ży dów. Eg ze ku cje
wy ko ny wa no pod gór ką na skra ju mia sta w stro nę Świ dra, tuż przy wy lo cie uli cy Mo -
niusz ki. Du że do ły ko pa li ro bot ni cy ży dow scy. Ska zań ców pod pro wa dza no do gro bu
prze waż nie ósem ka mi, ka za li im się kłaść na pia sku pół ko lem, nie miec bu tem rów nał
gło wy, by by ło do kład ne pół ko le, i strze lał z pi sto le tu do po je dyn czych głów. Na stęp nie
ska zań cy wrzu ca li za bi tych do gro bu i sa mi kła dli się na ich miej scu. Za wsze u niem ców
po rzą dek mu si być.

Jed ne go dnia na eg ze ku cje cze ka ło oko ło 400 Ży dów. Trzy ma no ich w gma chu po li -
cji gra na to wej. Stra że nie miec kie pil nie strze gły ska zań ców. Oprócz niem ców przez całą
noc po prze dza ją cą eg ze ku cję mu sia ła czu wać i po li cja gra na to wa z ko men dan tem kap[ita -
nem] Mar chle wi czem24 na cze le. Nad ra nem z sa li, w któ rej znaj do wa li się ska zań cy,
słychać by ło ja kieś nie zwy kłe ję ki, a nad wszyst kim gó ro wa ło gra nie na ro gu. Kpt. Mar -
chle wicz ka zał od ry glo wać drzwi i sta nął osłu pia ły. Wszy scy Ży dzi ubra ni by li w ko szu -
le śmier tel ne i po grą że ni w mo dli twie. Wśród nich stał sta rzec z dłu gą si wą bro dą i grał
na ro gu. Kie dy sta rzec zo ba czył kpt. Mar chle wi cza, prze stał grać i po ka zu jąc komen dan -
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24 Bro ni sław Mar chle wicz ps. „Śmia ły” (1899–1972) – od 1937 r. kie row nik ko mi sa ria tu po li cji
w Otwoc ku. Peł nił tę funk cję tak że pod czas woj ny ja ko funk cjo na riusz tzw. gra na to wej po li cji. Rów no -
cze śnie dzia łał w pod zie miu nie pod le gło ścio wym; był ofi ce rem Ka dry Pol ski Nie pod le głej, Kor pu su
Bez pie czeń stwa i AK. Ura to wał wie le osób przed nie miec ki mi re pre sja mi, m.in. człon ków pod zie mia,
uczest ni ków taj nych kom ple tów, Ży dów. Roz ka zał m.in. wy pu ścić gru pę schwy ta nych w ob ła wie, uda -
rem niał do no sy szmal cow ni ków, ostrze gał oso by prze cho wu ją ce Ży dów, zwal niał Ży dów do pro wa dza -
nych do otwoc kie go ko mi sa ria tu. Opie ko wał się tak że dzieć mi ży dow ski mi w Otwoc ku i tam tej szy mi
elż bie tan ka mi, któ re je ukry wa ły. W 1948 r. prze szedł po zy tyw nie we ry fi ka cję przed rzą do wą ko mi sją
re ha bi li ta cyj ną, oce nia ją cą po sta wy funk cjo na riu szy pol skiej po li cji pod czas woj ny. W 1949 r. zo stał
aresz to wa ny i za peł nie nie funk cji pu blicz nych w okre sie rzą dów sa na cyj nych oskar żo ny o udział w „fa -
szy za cji ży cia pań stwo we go” w Pol sce w la tach 1927–1937. Po mi mo ze bra nia kil ku ty się cy pod pi sów
w spra wie je go uła ska wie nia zo stał ska za ny na 6 lat wię zie nia. W 1950 r. Sąd Naj wyż szy zre wi do wał
ten wy rok do pół to ra ro ku, dzię ki cze mu Mar chle wicz od zy skał wol ność. Dłu go utrud nia no mu zdo by -
cie pra cy, czę sto z niej zwal nia no. W koń cu zo stał kie row ni kiem ad mi ni stra cyj nym otwoc kie go szpi ta -
la miej skie go. W 2004 r. zo stał po śmiert nie od zna czo ny me da lem Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta,
a 5 lat póź niej Krzy żem Ko man dor skim z Gwiaz dą Or de ru Od ro dze nia Pol ski. 
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to wi ów róg, za wo łał: „Pa nie ko men dan cie, weź pan ten róg – to jest róg szczę ścia. Żad -
ne mu Ży do wi on już szczę ścia nie przy nie sie, niech więc pa na i pań ską ro dzi nę uszczęś -
li wi”. Kpt. Mar chle wicz był po wszech nie zna ny i ce nio ny ja ko bar dzo do bry i szla chet ny
czło wiek. Był on tak zdu mio ny wi do kiem i opa no wał go ja kiś dziw ny lęk, iż z trud no -
ścią od rzekł „Dzię ku ję, nie mo gę przy jąć”. „Nie! – za wo łał sta rzec ze smut kiem. – W ta -
kim ra zie już ni ko mu ten róg szczę ścia nie przy nie sie” – i rzu cił róg na pod ło gę. Róg ten
za brał je den z po li cjan tów i mi mo sta rań nie uda ło mi się go otrzy mać. Chcia łem bo wiem
po woj nie róg prze ka zać do mu zeum.

Na ową sce nę tra fił p[an] Schlicht. „Co za ko me dia!” – wrza snął od pro gu i kil ku
Żydów ude rzył ba tem po gło wie. Ża den nie drgnął. „Co oni ro bią?” – za py tał kpt. Mar -
chle wi cza. „Mo dlą się przed śmier cią” – od po wie dział. „To im nic nie po mo że” – za -
śmiał się Schlicht. „Na tych miast wy pro wa dzać wszyst kich” – do dał. 

Pierw sze brza ski świa tła roz pra sza ły ciem no ści i za po wia dał się po god ny dzień, gdy
wy ru szał dłu gi sze reg lu dzi w śmier tel nych ko szu lach w ostat nią swo ją ziem ską po dróż
na wzgó rze w po bli żu Świ dra. Szli po wo li, peł ni po wa gi. Na cze le kro czył sta rzec, obok
nie go kil ku let nia dziew czyn ka, mo że je go wnucz ka lub pra wnucz ka. Do ły by ły już go -
to we. Ósem ka mi ukła da li gło wy na pia sku – w pierw szej par tii sta rzec z dziec kiem.
Schlicht oso bi ście bu tem wy rów nał gło wy w do kład ne pół ko le i wy do był pi sto let. Dziec -
ko z uśmie chem tu li ło się do pia sku, nie zda jąc so bie spra wy z te go, co je cze ka. Wpraw -
ne strza ły ga si ły ży cie. Par tia za par tią ukła da ła swo ich w gro bie i kła dła się sa ma
na pia sku aż do ostat nie go. Nie wy do był się ża den jęk – ci sza i po wa ga jak na cmen ta -
rzu. Żad na eg ze ku cja nie wy war ła ta kie go wra że nia na wet na niem cach, jak ta. Na wet
Schlicht wsia dał do sa mo cho du nie za do wo lo ny.

Tak to hi tle row scy ka ci zdo by wa li Le ben sraum dla swe go pań stwa. Ob li cza no na 
5–7 tys. Ży dów za mor do wa nych w Otwoc ku. Po li cję i Ra dę Ży dow ską ra zem z obu Góre -
wi cza mi prze nie sio no do Wi la no wa ko ło War sza wy ja ko ko lum nę ro bo czą. Ra dzie Ży -
dow skiej w licz bie sze ściu da li na wet do bre miesz ka nie i mie li za pew nie nie ko men dan ta
z Rem ber to wa, że im się nic nie sta nie. Pi sał do mnie po kry jo mu K[auf mann] Gó re wicz,
pro sząc o wy szu ka nie kry jów ki dla nie go – ma bo wiem pew ne da ne, iż ko men dant nie
do trzy ma sło wa i dla te go za mie rza ucie kać. Po kil ku dniach otrzy ma łem wia do mość, iż
niem cy w no cy wy mor do wa li ca łą ra dę, po li cję zaś ode sła li do obo zu kon cen tra cyj ne go.

Po kil ku ty go dniach moż na by ło już wcho dzić na te ren by łe go get ta. Po sze dłem i ja,
by jesz cze raz utrwa lić so bie w pa mię ci ob raz bar ba rzyń stwa nie miec kie go. Na uli cach
wa la ły się ja kieś pa pie ry, książ ki, czę ści me bli. W wie lu do mach drzwi i okna by ły po -
wy wa la ne. Na tra fia łem na śla dy krwi na uli cach, obry zga ne krwią ścia ny miesz kań. Pust -
ka i zgro za wy glą da ły z każ de go ką ta. „Niech ksiądz pa trzy, ja kie to dziw ne
pi smo” – za cze pił mnie ja kiś pan. By ły to w for mie ru lo nów na per ga mi nie pi sa ne w ję -
zy ku he braj skim księ gi Pi sma Św. Sta re go Te sta men tu w bar dzo pięk nej opra wie. Niem -
com te rze czy by ły nie po trzeb ne. Za bra łem trzy ru lo ny i od da łem pro fe so ro wi teo lo gii
łącz nie z in ny mi re li gij ny mi książ ka mi he braj ski mi. 

Błą dząc mię dzy pu sty mi do ma mi, w któ rych ro ze gra ła się tak strasz na tra ge dia, za -
sta na wia łem się, dla cze go tak się dzie je, dla cze go czło wiek dla czło wie ka jest gor szy
od wil ka? Woj na, sprzecz ne in te re sy, ra sa, błę dy – to wszyst ko nie tłu ma czy do sta tecz -
nie tych zbrod ni. Prze cież ży je my w wie ku nad zwy czaj ne go po stę pu i nie w dżun gli, lecz
w ser cu Eu ro py. Dla wy tłu ma cze nia mu si my się cof nąć do Ma chia vel le go, któ ry ja ko
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zasa dę po dał świa tu, iż dla do bra pań stwa każ dy czyn jest mo ral ny. Kie row ni cy na ro du
nie miec kie go od wie lu dzie siąt ków lat hoł do wa li tej za sa dzie i w tym du chu wy cho wy -
wa li po ko le nia swe go pań stwa. Nic dziw ne go, że na nich speł ni ły się sło wa św. Paw ła
z li stu do Rzy mian (r. 1, 28–32): „A ja ko im się nie po do ba ło mieć w zna jo mo ści Bo ga,
Bóg pod dał ich bez ro zum nym my ślom, aby czy ni li to, co nie przy stoi, na peł nio nych
wsze la ką nie pra wo ścią, zło ścią, zło śli wo ścią, pysz nych, cheł pli wych, wy na laz ców zło -
ści, bez ro zum nych, bez ser ca, nie prze jed na nych, nie mi ło sier nych. Oni, cho ciaż spra wie -
dli wość Bo ską po zna li, nie zro zu mie li, że ci, co ta kie rze czy czy nią, god ni są śmier ci,
a nie tyl ko któ rzy je czy nią, ale też któ rzy tak czy nią cym przy zwa la ją”. 

Tra ge dia otwoc ka jest tyl ko drob nym epi zo dem w ogól nej zbrod ni przez niem ców
do ko na nej pod czas ostat niej woj ny. Lu dzie Za cho du, któ rzy nie pa trzy li na te zbrod nie,
czę sto nie chcą wie rzyć na wet w moż li wość ta kich po twor no ści i uwa ża ją opo wia da nie
o tym za nie na wist ną pro pa gan dę wzglę dem niem ców. Oby tak by ło! Nie ste ty, przez to
nie wskrze szą mi lio nów ist nień ludz kich, któ re pa dły ofia rą zde ge ne ro wa ne go du cha pru -
skie go.

ks. ppłk Jan Woj cie chow ski

aHannover, 9 IV 1947 r.a
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a –a Na zwa miej sco wo ści i da ta wpi sa ne od ręcz nie. Rów nież w pra wym gór nym ro gu ostat niej stro ny
ma szy no pi su znaj du je się wy ko na ny od ręcz nie wy raz: So bo ta. Po nim za pi sa no trud ny do od czy ta nia wy -
raz, naj praw do po dob niej: kwie cień. 
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S T R E S Z C Z E N I E

Je sie nią 1940 r. Niem cy utwo rzy li get to w Otwoc ku. Po War sza wie był to naj więk szy te go typu
obiekt w dys tryk cie war szaw skim Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa; za mknię to w nim oko ło 14–15 tys.
Ży dów. W sierp niu 1942 r. Niem cy zli kwi do wa li otwoc kie get to, mor du jąc je go miesz kań ców
na miej scu lub wy wo żąc do obo zu ma so wej za gła dy w Tre blin ce. Na ocz nym świad kiem tych wy -
da rzeń był je zu ita, o. Jan Woj cie chow ski – żoł nierz woj ny 1939 r., ka pe lan Ar mii Kra jo wej, uczest -
nik po wsta nia war szaw skie go, w la tach 1946–1949 szef Dusz pa ster stwa Pol skie go na stre fę
bry tyj ską w oku po wa nych Niem czech, dzia łacz po lo nij ny w USA. W kwiet niu 1947 r. ks. Woj cie -
chow ski spo rzą dził re la cję, w któ rej opi sał hi sto rię get ta w Otwoc ku. Nar ra cja te go źró dła kon cen -
tru je się jed nak przede wszyst kim na opi sie li kwi da cji get ta i za wie ra pod tym wzglę dem wie le
nie zna nych do tych czas szcze gó łów. 

Sło wa klu czo we: ks. Jan Woj cie chow ski, Kauf mann Gó re wicz, Bro ni sław Mar chle wicz, Ot to
Schlicht, hi sto ria Otwoc ka, Ży dzi w Otwoc ku, get to w Otwoc ku, je zu ici w Otwoc ku, Ho lo caust, Shoah,
Za gła da Ży dów, li kwi da cja get ta w Otwoc ku, Po la cy ra tu ją cy Ży dów, świa dec twa Za gła dy Ży dów.

S U M M A R Y

The Germans established the ghetto in Otwock in autumn in 1940. After the Warsaw ghetto it
was the biggest object of this type in the Warsaw District of General Governorship; about 14–15
thousand of Jews were closed in it. In August 1942 the Germans liquidated the Otwock ghetto
murdering its inhabitants on the spot or taking them to the camp for mass extermination in Treblinka.
The eye witness of these events was a Jesuit, Rev. Jan Wojciechowski – a soldier of the war of 1939,
a priest of the Home Army, a participant of the Warsaw uprising, in the years 1946–1949 a head of
the Polish Church for the British zone in the occupied Germany, Polish community activist in the
Unites States of America. In April 1947 Rev. Wojciechowski prepared the account where he described
the history of the ghetto in Otwock. However, the narration of this source focused mostly on the
liquidation of the ghetto and included numerous details that had been unknown in that up to that time.  

Key words: Rev. Jan Wojciechowski, Kaufmann Górewicz, Bronisław Marchlewicz, Otto
Schlicht, history of Otwock, Jews in Otwock, ghetto in Otwock, Jesuits in Otwock, Holocaust,
Shoah, extermination of Jews, liquidation of the ghetto in Otwock, the Poles saving the Jews,
testimonies of the Jewish extermination.
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